






Wakacje na wsi 



Rekonstrukcja świątyni egipskiej 


(PA-P)* , Kfor Merheber-Re sy«"» Słoń¬ 
ca Toimes ru zbudował tę świątynię ia- 
ko dar dla ojca Amon^ któia bc<;ów. pa¬ 
na obu kram Egiptu" — takie tormulki 
utrwalone na stainycb blokach znajdu¬ 
ją pciscy archeolodzy pracujący przy 
rekonstrukcji starej świątyni w Deir el 
Sahar i w górnym Egipcie Świątynia* 
zniszczona jeszcze w czasach slarożyi- 
nych. została odkryta przed przeszło 20 


laty przez ekipę polskiej slacjt archeo¬ 
logii śródziemnomorskiej, w Kairze. Bu¬ 
dowla wzniesiona przez faraona T ot me¬ 
sa Ul w XV wieku p.n.e. zachowała się 
w postaci luźnych bloków i detali archi¬ 
tektonicznych. Polskim badaczom udało 
się juz złożyć duże partie ścian: wyko¬ 
nano tez w oparciu o zachowane mate- 
daly rysunkowe rekonstrukcje innych 
fragmentów świątyni. 




Droga do stanicy wiedzie przez war- 
townię wybudowaną z drewnianych be¬ 
lek na wzór tych, które strzegły śred¬ 
niowiecznych grodzisk Dale| idzie się 
po asfalcie wśród zielem ' iuz po chwili 
wylania się harcerskie obozowisko 
namioty, masz! z powiewającą nań fla¬ 
gą. Widok ten nie byłby niczym zgoła 
nadzwyczajnym, gdyby nie usytuowanie 
stanicy. 

W bazie ,.Uśmiech w Miejskim Oś¬ 
rodku Harcerskim im. Bohaterów Trudu 
Górniczego w Ka'owicach-Giszowcu 
trwa kolejny tygodniowy turnus Ntcobo- 
/owej Akcji Lelniej, Nczący ponad setkę 
dziewcząt i chłopców z pobliskiego 
osiedla Siaszica. z Janowa i Nikiszow 
ca. Pojęcie „nieobozowa" jest w lej 
konkreinej stanicy nie na miejscu 
Uczestnicy mają tu bowiem możność 

poznania smaku życia pod namiotami 

■ 

z czego korzystają skwapliwie. Właśnie 
trwają przygotowania do ogniska. Sły¬ 
chać gitarę i cichy śpiew. To jeden z 
zastępów przygotowuje program Inni 
pobiegli po drewno Jeszcze inni są na 
zwiadzie Być może uda im się zapro¬ 
sić kogoś interesującego do wspólnego 
kręgu ognia. 



Zepsuć apetyt 


na ryby 


Amerykańscy naukowcy postanowili 
przyprawić o wymioty Iwy morskie. A to 
po to, żeby zapełniły sie sieci rybaków 


Druhna komendanika hm PL Teresa 
Tomalowa nie ma zbyt wiele czasu na 
rozwodzenie się o tym. co dzieje się w 
Stanicy. To już jej piąty z koSei NAL, 
który State przynosi coś nowego — naj¬ 
większym powodzeniem cieszą się 
oczywiście wycieczki — te pobliskie i 
te dalsze w Beskid śląski. Ale i biegi 
pąlrolowe, i zawody sportowe, i pod¬ 
chody, i ogniska są dla pozostających 
w mieście niemałą atrakcją, 

' (kk) 


Lwy morskie należą do najbardziej 
żarłocznych ssaków 1 Od 1972 roku sa w 
USA pod ochroną. Przez ostatnie 15 lat 
ich liczba wzrosła z 25 tysięcy do 70 ty¬ 
sięcy. Porywają rybakom smakowite 
barrakudy i tuńczyki Władze Kalifornii 
zaaprobowały projekl zniesienia ochro¬ 
ny tych zwierząt. Zanim to nastąpi, na¬ 
ukowcy pracują nad chemicznie spre¬ 
parowanymi przynętami, które popsuły¬ 
by lwom apetyt... 


li K\1 A PO MYCKA 
„ZLOTY SZERSZEŃ" 

* + 

/nM uwiłam pocałunek 

na pooranej zniarN/c/liami *kór/i‘ 

for/ozy, d ona 

pr/i^hla mi osmu-cH 

wbrn.1 

:i pulem ulom 

\k r/> |iiajci| ze starości polnij efrogą 
wiła siy w cieniu lasu 
i nie chciała mnie wYpuśtfó 
Npnjr/alam w oczy górom 

ifo widzenia 

„Wga” 

Jeleśnia 


OD BRZĘCZYSLAWY: 

Tym poetyckim pożegnaniem na 
listku zamykamy wakacyjny cykl 
Złotego Szerszenia, Wielu z Was 
przypadł on do gustu, co mnie bar¬ 
dzo cieszy Przykro mi, ze nie mog¬ 
liśmy spełnić kilkudziesięciu próśb 
o druk. Mam nadzieję, ze me znie¬ 
chęci to nikogo do pisa ma czytania 
i korespondowania z Firma na 
wszelkie tematy z poezją związane 
Uczestnikom konkursu 

JA ii BIJE 

SKRCE PRZYRODY 

zostały jeszcze 3 dni na ostatecz¬ 
ne poprawki i wysłanie wierszy do 
Firmy. Nagrody czekają, a w Wa¬ 
szych utworach zapewne wakacje 
odżyją znowu, 
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WIT-ęk m WIT-ek 
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WJT-ek zaproponował 
wytypujcie 7 naj... 

najciekawszych, najmilszych, najpię¬ 
kniejszych, najcenn rej szych, najspokoj¬ 
niejszych* naj^zySoei szych, najbarw¬ 
niejszych. najbardziej godnych zoba¬ 
czenia, zwiedzenia, poznama 

7 miejsc, 7 obieklów. 7 regionów 7 
cudów Polski. 

No i posypały się hsty kartki, kar¬ 
teczki, a nawet jedna depesza 

Po lekturze długich i ciekawych li¬ 
stów, a także małych, zdawkowych wy¬ 
liczanek WIT-ek wie juz teraz na pew¬ 
no, ze 

Ił me ma w Polsce miejsca które 
nie byłoby godne podziwu, uwagi, obej¬ 
rzenia; 

2j całą Polskę — od góc po Bałtyk 
od Bugu po Nysę powinien zobaczyć 
każdy Polak. 

3j nawet maleńka-maciupeńka 
sęczka godna jest Iroski i uc/uc naj¬ 
większych 

To są wnioski ogólne WłT-efc zabawił 
się jednak i w skrupulatnego rachmi¬ 
strza Spisał wszystkie typy ze ws/ysi 
kich f'Sl nadesłanych pr/oz uczestni¬ 
ków sondy Liczył uczył, sumował i og 
łasza Ze pierwsze siedem miejsc raję 
ły 



1 WAWEL aloo szerzej KRAKÓW — 
Rynek Główny kościół Mariacki, Su¬ 
kiennice ołtarz Wita Stwosza 



? ŁAZIENKI » ZAMEK KRÓLEWSKI 
albo s/efżOj WARSZAWA Trakt Kró 
Jowski Wilanów Starówka, Pałac Kul¬ 
tury i- Nauki 



3. WIELICZKA 



A TATRY — Morskie Oko. Dolina 
Kościeliska. Dolina Chochołowska 
Czarny Staw Y/odogrzmoty Mickiewi- 
cza 



5 Słowiński Park Narodowy 



6 Przełom Dunajca 



7 Biskupin 


Każdy z ..Cudów uzyskał powyżej 60 

głosów 

Niewiele mniej, 54-50 glosow oirzy* 
maty 

JASNA GÓRA, JURA KRAKOW¬ 
SKO-CZĘSTOCHOWSKA, JEZIORO WI¬ 
GRY, SZLAK CZARNEGO PSTRĄGA W 
TARNOWSKICH GÓRACH. JASKINIA 
.,RAJ", PUSZCZA BIAŁOWIESKA. ZA¬ 
MEK KSIĄŻ k WAŁBRZYCHA 
Po 50 globów 

Kotlina Kłodzka (podziemia w Klodz 


ku. zamek. Błędne Skały .) klif redłow¬ 
ski, wyspa Wolin, Wrocław, Kazimierz 
Dolny n. Wisłą, Sandomierz 
Po 48—44 głosy 

Ojców — Pieskowa Skala. Szczyrk. 
Śnieżne Kotły w Karkonoszach. Kaszu- 
oy, Malbork. Gdańsk (ulica Mariacka 
Żurawic, Dwór Artusa}, kościółek Wang 
w Bierutowicach, katedra w Oliwie 
Roztocze, Hel. jaskinia Mroźna. 

Po 43—40 głosów 

Kalwaria Zebrzydowska, Park Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie, Pojezierze 
Mazurskie, lasy Spatske Pszczyna. 
Szczecin. Bieszczady, Żelazowa Wola. 
Toruń. Zamość, Łańcut 

WIT-ek jako skrupulatny sekretarz 
wakacyjnej sondy stwierdza ponadto, 
ze na listach „siódemek" znalazły się; 
wszystkie miasta wojewódzkie, 
wszystkie pasma górskie, 
wszystkie obiekty „klasy zerowej" 
a także Większość parków narodowych 
i krajobrazowych, rezerwatów, skanse¬ 
nów. pomników przyrody, wiele pomni¬ 
ków upamiętniających ludzi r ważne 
wydarzenia z naszej historii, kilka mu¬ 
zeów. dwa ogrody zoologiczne (Wroc¬ 
ław. Poznań), akwarium morskie i za^ 
mki. w których straszy 
W sondzie wzięło udział 314 osób, 
któro podpisały się pełnym nazwiskiem 
pod pseudonimem oraz 6 zespołów, 
WIT-ek po dokonaniu obliczeń wrzu 
cii wszystkie listy, kartki oraz depeszę 
do jednego koszyka < zamknąwszy ocz> 
wylosował SIEDEM przesyłek, klóryęh 
autorzy Otrzymają prezenty 
Oto lista siedmiu szczęśliwców 
Magdo Podskalna z Krakowa (eiapeęr 
ka SM j. Anita Respondek z Wojdo 
chowa Plolr Krzyszczyk z Częstocho¬ 
wy. Rola) Palacz z Głuszycy, Edyta 
Kozłowska z Warszawy, Robert Waw 
rzonłócM z luszna, Morem Krzymu&M z 
Kamionnoj Góry. } 0 t W, Wróblo**** 
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Nasze sprawy 


sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


KIM BĘDĘ W NOWEJ SZKOLE? 


f .Ocean wspomnieo — Aa meszka — lak podpisało sic auł orko listu ptf\ T Je storn i bede nikim', 
ki n r v vvv dru ko w otismy v, Rp *~r 8f , S ; (V ), Agnieszka lada m )nrn*nJ .'najdzie się w nowej szkole, 
Jes! zagubiona, zakompleksiona, Dziewczęta i chłopcy przeieci i o i losem radża iak ma sie zacho- 
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WZBOGACAJ SWOJĄ 
OSOBO WOŚĆ 

Agnieszko, nie przejmuj się I nie za¬ 
tamuj L powodu mejtsyt mądrych kole¬ 
żanek, którym tylko modne ciuchy w 
głowie, Kiedy pójdziesz do liceum, 
spotkasz nowe dziewczyny 

Powinnaś — moim zdaniem — roz¬ 
wijać swoje zainteresowania, to pozwa¬ 
la na samodzielność, podtrzymuje na 
duchu i wzbogaca osobowość Rób to 
co lubisz J jak najlepiej potrafisz. Ja za¬ 
jmuję się lak wieloma rzeczami, ze nig¬ 
dy nie mam czasu na nudę 

Zainteresuj $ię specjalnie jakimś 
przedmiotem szkolnym czy na przykład 
robótkami, modą. malowaniem, rzeźba, 
czytaj wiole książek, słuchaj muzyki, 
oglądaj ciekawe hlmy. zbieraj coś, pisz 
baty. Łub tez znajdź sobie inne, cie¬ 
kawsze hobby Zobaczysz, że świat wy¬ 
da Ci się lepszy i weselszy, gdy znaj¬ 
dziesz coś ciekawego dla siebie, ale 
trzeba w to mocno się zaangażować. 

Musisz zwalczyć tę nieśmiałość, bo 
tak ni© można zyć Trzeba często się 
zgłaszać do odpowiedzi, brać udział w 
szkolnych apelach Zapisz się do jakie¬ 
goś szkolnego kółka. Chodź do bibliote¬ 
ki, kina. dyskoteki, na wystawy, do mu¬ 
zeów Dzięki lemu staniesz się śmiel¬ 
sza, otwarta Mając dużo wiadomości, 
będziesz mogła o wielu sprawach po¬ 
rozmawiać. 

Agnieszko, zmień tez swój stosunek 
do rodziców Przecież oni potrzebują 
Twojej pomocy w domu, dobrego stó¬ 
wa, a nie tytko pretensji Spróbuj je¬ 
szcze raz spokojnie z nimi pomówić 
(może na spacerze w niedzielę 7 ) o 
swych problemach, ale i Ty zainteresuj 
się ich kłopotami i troskami Na pewno 
Ci pomogą i zrozumieją, przecież też 
byli kiedyś młodzi. Szukaj drogi do po¬ 
rozumienia z nimi, a zobaczysz, że im i 
Tobie będzie się lepiej żyto. t jeszcze 
jedno — me zamykaj się w sobie, ale i 
rye polegaj tylko .na innych, licz^ na 
własne siły I rozum, A więc głowa do 
góry, nie martw się juz koleżankami, w 
liceum spotkasz wielu nowych, fajnych 
ludzi * wszystko będzie dobrze. 

Uczennica I a Studium 
Nauczycielskiego w Lubomiami 


MUSISZ SIE ZMIENIĆ 

Agnieszko! Nie załamuj się z powodu 
egoistycznych, antypatycznych koleża¬ 
nek i kolegów. Przed Tobą nowa szko¬ 
ła, nowe znajomości* towarzystwo... Je¬ 
żeli nie będziesz w tym nowym środo¬ 
wisku taks* jaką jesteś teraz, na pewno 
znajdziesz przyjaciół Musisz przeła¬ 
mać swoją nieśmiałość. Wiem* że nie 
będzie Ci łatwo, tym bardziej, że nikt Ci 
rjie pomoże. Mimo to musisz się zmie¬ 
nić. 

Aby przezwyciężyć nieśmiałość po¬ 
winnaś czytać więcej książek, znaleźć 
sobie hobby, np, zainteresuj się głębiej 
jakimś przedmiotem, kolekcjoner¬ 
stwem staraj się więcej przebywać 


wśród ludzi, czytaj czasopisma odpo¬ 
wiednie do Twoich zainteresowań. 

Wracając do Twego listu, Napisałaś 
— doję ..zwalać' Czy czytałaś książkę 
H Snopkiewicz „Słoneczniki’'? Boha¬ 
terką jesl nastoletnia dziewczyna — 
Lilka. Moim zdaniem jest ona prawdzi¬ 
wym wzorem koleżanki Poznaj ją! 

Napisałaś, że nie otrzymujesz kie¬ 
szonkowego. Nte jest ono az lak bardzo 
ważne Ważniejsze są Twoje kłopoty z 
rodzicami Wspominasz, ze traktują Cię 
jak dziecko Mozę rzeczywiście jeszcze 
nte w pełni zachowujesz się lak jak 
dojrzała, nastoletnia dziewczyna? Może 
swoim postępowaniem me dajesz do¬ 
wodu, ze można w pełni Ci zaufać, coś 
złocić? Co do nauki —wszyscy rodzice 
myślą, że za mało się uczymy. Dlatego 
musisz traktować to z pewnym przym¬ 
rużeniem oka. Napisałaś, że nie nale¬ 
żysz do żadnej biblioteki prócz szkol¬ 
nej, ponieważ nie pozwalają Ci na lo 
rodzice. Wytłumacz im, że potrzeba Ci 
coraz lo innych książek* których nie 
masz. Należenie do innej biblioteki po¬ 
za szkolną umożliwi Ci szybsze znale¬ 
zienie potrzebnej książki, 

Wspomiaiaś. że chciałabyś mieć 
przyjaciela, chłopca. Uważam, że jeżeli 
dotąd go nie spotkałaś, nie znalazłaś, 
to nie jest to powód do rozpaczy. Po¬ 
czekaj na tego jedynego, prawdziwego 
przyjaciela, który będzie Cię naprawdę 
kochał. A na razie nie smuć się z tego 
powodu! Przesyłam Ci wiersz godny 
przemyślenia. 

Zycie to nie jest gra 
Ono ból i rozkosz zna. 

Zycie to znaczy — 
walczyć p więcej mc* 
a jednak,,, a jednak 
warto żyć! 

Głowa do góry, Agnieszko! Wierzę, 
że ci się powiedzie. 

Beata BubJewlcz 


Ja też nie mogę oglądać filmów w 
TV po godzinie 20,00, Uważam jed¬ 
nak, że moi rodzice mają rację nie 
pozwalając mi oglądać tych filmów, 
ponieważ jest w nich bardzo dużo 
okrucieństwa, jakie ludzie wyrzą¬ 
dzają sobie nawzajem. 

_ sytwti j 


C-A-V: fc SPRAWY KLASOWE 


ZMAL F JA DO 


... \ICK SPRAWECZEK 


Agnieszko) ..Zaszpanuj" czymś 
„twardym", np. uprawiaj jakąś dyscyp¬ 
linę sportu. Jest to zajęcie szalenie 
pasjonujące Gdy osiągniesz dobre wy¬ 
niki, koleżanki i koledzy będą patrzeć 
na Ciebie z dumą i szacunkiem. Jeśli 
będziesz zdobywała medale dla klubu 
lub drużyny* dawna, „czarne" sprawy 
klasowe zmaleją do macrupKfCb spre- 
weczek. Pamiętali Pokaż swoje Ja i 
bądź mistrzem! 

Edzla 


NIE BOJ SIĘ LUDZI! 

Agnieszko' List wydrukowany w nu¬ 
merze 80 „Świata Młodych" pt „Je¬ 
stem I będę nikim?!' 1 bardzo mnie 
wzruszył, a zarazem rozzłościł, dlatego 
postanowiłam do Ciebie napisać, Mam 
ukończone 14 Hal i teraz idę do klasy 
VIII. Chociaż jestem młodsza od Ciebie, 
byłam w bardzo podobnej sytuacji i... 
wyszłam z logo „cało". 

A było to tak: Na początku ki. V! dzia¬ 
ło się dobrze, miałam wiele koleżanek i 
kolegów. Jednak między mną i klasą 
powstawało jakieś napięcie, krótkie 
sprzeczki (nie z mojej winy), dokuczano 
mi* wyśmiewano się. Po dwóch miesią¬ 
cach sytuacja była nie do zniesienia, 
cała klasa przeciwko mnie, siedziałam 
w ławce sama, nawet w domu nie było 
spokoju, okrzyki pod oknem, głupie te¬ 
lefony, Miałam wszystkiego dosyć. Roz¬ 
mowy z wychowawczynią też nic nie 
dały. Po szkole do domu, a potem nig¬ 
dzie nie wychodziłam, bo bałam się co 
znowu wymyślą. Nie chciało mi się żyć. 
Często płakałam, zastanawiałam się, 
co mogą jeszcze ode mnie chcieć, W 
szkole też dawałam „zwalać" bo uczę 
się b. dobrze (chciałam mieć choć jed¬ 
ną przyjaciółkę). Pięć miesięcy żyłam 
jak śmieć, popychana i wyśmiewaną 

Jestem nieśmiała, ale zawzięłam się. 
Udawałam, że nie zwracam uwagi na 
głupie dowcipy, przezywania (były b. 
dokuczliwe), Chociaż było to b. trudne, 
zaczęłam rozmawiać z koleżankami z 
równoległych klas łub trochę starszymi. 
Miałam kompleksy, myślałam, że je¬ 
stem najbrzydszą dziewczyną i dlatego 
nie mogłam mieć koleżanek, chłopaka, 
przyjaciół. Postanowiłam, że nie będę 
się dąsać, nie będę się mazać. ale... 
będę się uśmiechać. Wierz mi, to było 
okropnie trudne, jednak warto się było 
pomęczyć bo dało rezultat. Powoli, po¬ 
woli robiło się dobrze, lepiej, jeszcze 
lepiej, w końcu było b dobrze — tak 
jak kiedyś, Byłam znów szczęśliwa, a 
ukarana została główna prowodyrka 
kłótni — taka jedna Dorota (która, jak 
się okazało* nie przeszła do ki. VII), po 
prostu nikt się do niej nie odzywał. Na 
początku klasy VII zostałam wybrana 
przez klasę na przewodniczącą samo¬ 
rządu. Wygrał uśmiech i dobra minął 

Agnieszko mam dla Ciebie radę, 
choć trudną do zrealizowana* ale prak¬ 
tyczną: uśmiechnij się i nie bój się lu¬ 
dzi, Twoje koleżanki okazały się strasz¬ 
nie dziecinne, ale przecież nie wszyst¬ 
kie idą do Twojej nowej szkoły. Nie 
przejmuj się tym co było. To przeszło, 
jest nieważne, Wejdź do nowej szkoły z 
uśmiechem i bez kompleksów, na pew- 
no nie będzie żle. Zobaczysz. 

Piszesz, że w domu nie jest nąjle- 
piej. Moi rodzice rozwodzą się, są kłót¬ 
nie, awantury. Jest mi źle z tego powo¬ 
du. popłaczę się w kącie, ale do ludzi 
wyjdę zawsze z uśmiechem. 

Tęsknisz za wesołością, swobodą, 
szczęściem, przyjaźnią i miłością, tak 
jak ja tęskniłam. Dzięki leciutkiemu uś¬ 
miechowi najpierw udawałam, że je¬ 
stem wesoła, a teraz to moja nowa ce¬ 


cha, (osiem niemal swobodna, zdoby¬ 
łam przyjaźń, a nawol miłość chłopaka 
W większym towarzystwie nad-if jestem 
Irochę spięta. spos/Ona. ale uśmie- 
cham się i to dodaje mi odwagi 

Zobaczysz, gdy się poslarasz Chce 
irochę uśmiechać, uzyskasz więcej 
pewności. Uwiera w siebie i nie bój srę 
odezwać. Wiem, ze lo jest irudnę. Ag¬ 
nieszko. ja Ciebie naprawdę rozumiem. 

uwierz ml. . , , . 

tez Agnieszka 

CO TO ZNACZY 
WYDOROŚLEĆ? 

Agnieszko! Piszesz, ze brakuje Ci 
odwagi, a jednak odważyłaś się napi¬ 
sać ten list. Czy to juz nie jest odwaga? 

Następna sprawa: stwierdzasz, że te 
Twoje byle koleżanki „wydoroślały 1 
Ależ to absurd 1 Chyba me rozumiesz 
co lo znaczy określenie „wydorośleć" 
„Wydorośleć" to znaczy również starać 
się być komuś potrzebnym, pomagać 
innym i żyć w przyjaźni z wszystkimi 
dobrymi ludźmi, A koleżanki szpanują 
śmieją się z innych ud czyli są jak 
dzieci, 

„Ostry Pazur" 
POSTARAJ SIĘ 
„URUCHOMIĆ 11 O DWAGĘ 

Dlaczego me wyjaśniłaś z jakiego 
powodu koleżanki odsunęły się od Cie¬ 
bie? Może Zbyt Się wywyższałaś i dzie¬ 
wczyny postanowiły, że z zarozumiałą 
chwalipiętą nie będą się kolegować? 
(Przepraszam* nie chcę " Cię obrazić, 
ale mogło tak być), 

Dlaczego myślisz, że w LO też bę¬ 
dziesz miała piekło. Po co takie nasta¬ 
wienie? Nieśmiałość zacznij zwalczać 
od słowa — „Cześć", spróbuj też za¬ 
cząć rozmowę zwrotem: Jak ci leci 7 
czy coś w tym rodzaju. Trochę odwagi 
na pewno masz w sobie, ale gdzieś 
lam w środku ukrytą — daj jej szansę. 
Na początku będzie trudno, potem co¬ 
raz łatwiej. Trzymaj się. Życzę powo¬ 
dzenia. Gabl 

NIE MOŻNA TAK 

STAĆ Z BOKU 


Agnieszko! Niedawno byłam w takiej 
samej sytuacji, jak Ty, bardzo zagubio¬ 
na i smutna, wzgardzona i odrzucona. 
Tak samo jak Tobie, było mł ciężko i 
ile. A ponadto nie mam taty* mieszkam 
razem z opiekunem, mamą i siostrą. 
Mama ciężko pracuje, Kasia jest je¬ 
szcze mała, a opiekun nie jest dla mnie 
miły (ciągte mi dokucza), W szkole nie 
miałam żadnej życzliwej duszy. 

Aż wreszcie moje położenie się 
zmieniło, kiedy postanowiłam rozejrzeć 
się wokót. Znalazłam sobie dobrą kole¬ 
żankę. ł to ona pomogła mi uwierzyć w 
siebie i odnaleźć siebie, Od tej pory 
jest mi lżej. Wiem, że będzie trudno 
znaleźć łąką osobę, ale rozejrzyj się. 
Agnieszko, może nie tylko Ty cierpisz.. 
Może ktoś bardzo chce być Twoim 
przyjacielem, a Ty odgradzasz się 
swoim talem i samotnością. Nie można 
lak siać z boku i płakać, Samemu trze- 
ba wyjść z tego dołka rozpaczy. Weź 
sobie moje słowa do serca. Przestań 
myśleć o tym, że jesteś poniżona. To 
niedługo się zmieni, zobaczysz 

Sari* Lutsl-Gell 


Kiedy na początku kwietnia na stawach 
rzezią, dzielnicy Raciborza, pojawiła się par- 
a łabędzi* sądziliśmy, że odpoczywają na 
osie wiosennych przelotów. Od pierwszego 
ruo wraz z kolegą dokarmialiśmy je resztfca- 
11 ze stołu* zachęcaliśmy do tego kolegów z 
asy z cichą nadzieją* że przez kilka dni po¬ 
wstaną na naszych stawach. Dostojna para 
ch królewskich ptaków jakby zrozumiała na- 
te marzenia* bo oto pod koniec kwietnia pta- 
rozpoczęły w trzcinach budowę gniazda 
romienięlilmy z radości, e w klasie był to 
ówny temat naszych rozmów. 

W dniu i mej a w gniaździe leżało pierwsze 
uLrozielone jajko, a wszystkich jajek było 6 


‘umart 


r o 


- r'Gie 



Przez cały okres wysiadywania samiec pływał 
w pobliżu gniazda* czuwając nad bezpieczeń¬ 
stwem. Po około 5 tygodniach wylęgły się tyl¬ 
ko 2 pisklęta, które do dziś pływają po wodzie 
— zawsze w towarzystwu) matki Podczas 
kontroli spostrzegliśmy obrączkę na nodze 
samicy Odczytaliśmy numer obrączki iE 56 g 
z) i zgłosiliśmy panu, który Jest członkiem ka¬ 
towickiego Kola Sekcji Ornitologicznej 
Dzięki naszej troskliwej opiece parka łabę* 
dzi zagnieździła się na naszych stawach 
Dołączamy pozdrowienia 

Pawoi Stanek — preaei Szkolnego Kola 
LOP I Sebastian Zebrała — wiceprezes 
Szkolnego Koła LOP* 



Mama jest zdrowa 
a ja szczęśliwa 

Rok tomu pisałam do was o 
swoich kłopolach Teraz mogę się 
wam zwierzyć < podziękować za po¬ 
moc Wtedy byłam w trudnoj sytua¬ 
cji. gdyż moia mama była w szpita¬ 
lu, a ja mając 13 lat musiałam 
wszystko robić Dzięki waszej po¬ 
mocy tę trudną sytuację udało ml 
się przetrwać szczęśliwie i przejść 
ten okros z uśmiechem na twarzy, 
Teraz mamo jest zdrowa, a ja 
szczęśliwa. 

Chciałabym również podzielić filę 
z wami radosną nowiną, jaką jest 
dla mnie lo, że nasza „paka jest 
cała. umocniła się. myślę, że je¬ 
szcze długo przetrwa Za waszą ra¬ 
dą z mojej inicjatywy zebrałyśmy 
się we cztery i szczerze porozma¬ 
wiałyśmy Wyjaśniłyśmy sobie wiele , 
spraw, a te spotkania weszły nam w 
krew i jak tylko którejś z nas jesl 
żle. to zwołujemy spotkanie, rozma^ 
wiamy. rozmyślamy* aż znajdzie słę 
jakieś rozwiązanie Chciałabym się 
z wami podzielić leż radością \ 
moim szczęściem tj. tym, że mam 
chłopca. Jest ktoś. kto s/ę mną zalif- 
^teresował. a ja nie musiałam zdra¬ 
dzać tego. co dla mnie jest 
nrejsze, a więc umiłowania spokoju 
i przyrody, bo on lubi lo samo 
Dziękuję wam bardzo serdecznie, 
gdyż dzięki waszemu Ustowl i sło¬ 
wom w nim zawartych latwioj mi by¬ 
ło przetrwać te najhudmejSŁu chwi- 

w * 

le, 

Edyto 




Służymy pomocą... 

Mamy po 16 łat* mieszkamy na 
wsi Pozdrawiamy wszystkie porzu' 
cone* załamane, zrozpaczone, za 
grube, za niskie* rude. piegowate, 
szczerbate! Dziewczyny! Nie zała¬ 
mujcie się. Cieszcie się życiem tak- 
jak myl Może nie jesteśmy najpię¬ 
kniejsze I życie nłe płynie nam bez 
kłopotów* ale staramy się nie wpa¬ 
dać w rozpacz z powodu błahostek. 
Cieszymy się życiem! 

Piszcie do nas* chcemy Wam po¬ 
magać, rozwiązywać problemy ser- 
co we, postaramy się odpisać na 
każdy Ust. 

Oto adres: Ewa Tomaszowie 

Si . Ll . . U t 


Przepraszam 


«*• 


Bardzo chciałbym przeprosić czy¬ 
telników „Świata Młodych", że n»© 
odpisuję na listy, które od nich 
otrzymałem. Nie jestem w stan« 
odpisywać na 15 listów dzienne 
Zrozumcie mnie! 

Jeszcze raz przepraszam — 

Adam Runowskl 

OD REDAKCJE Za pocztówki 2 ża¬ 
glówkom i — dziękujemy; za pocz* 
tówU ze szczytami górskimi I M*" 
nlonyml talami morza — dzlękoje- 
my. Za pamięć o nas podczas wa¬ 
kacyjnych wędrówek — kolonistom, 
obozowkatom. wczasowiczom l 
co silgdzi* ula wyjechali* a Jadnkk 
przysłali wakacyjna pozdrowieni* 

— dziękujemy* Pomimo niepogody 

— były (o jednak wakacje* Czekamy 
na lltiy..jts azkatyt (ba) 
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My szato, tak Jak 97 proc. Ich pobratymców. Wy- 
|qlfcowo łagodne. Niesamowicie odporne, Jak na 
rosę prymitywną przystało. Mimo to, mając do 
dyspozycji ok, 100 ogrodzonych hektarów, żyją tu 
sobie w naturalnych warunkach, są |uź traszką 
przyzwyczajono do ludzi. Bo dwa razy do roku — 
wiosną I jeslenlą trzeba Jo łapać, by Im „obciąć 
paznokcie", łzn* skrócić kopyta, któro za bardzo 
rosną, bo za miękki lu teren* Afo poza tym,,* 
wszystko w porządku — opowiada leśniczy, pan 
Jan Słomiany, absolwent zootechniki Lubelskiej 
Akademii Rolniczej. To wiośnie dzięki niemu ko¬ 
niki polskie w Zwierzyńcu, którymi sto optokufo, 
mają tok piękne, obowiązkowo związane z la¬ 
som, Imiona: Modrzew, Mniszek I Trzmlellno, 
Modreszek, Trzmiel I Hubko,,. 

Od 1902 roku, kiedy to w Zwlorzyftcu, w obwo¬ 
dzie ochronnym Roztoczańskiego Parku Narodo¬ 
wego zostało stworzona tzw. ostoja konika pol¬ 
skiego, urodziło się to 1® nowych końskich 
„obywateli’ * 1 * Pięć koników zostało sprzedanych 
gospodarzom — dwa wałachy stanowią porę za- 
przęgową wyłączoną z rezerwatu* Mają swoją 
stajnię, eą f rzecz Jasna, dokarmiane I wykonują 
lekkie praco w Parku. Przez coty rok przewożą 
drewno i inne ładunki, w leclo zaprzęgane są do 
bryczki spacerowej, w zimie do sanek, A cala 
reszta — Jeden ogier, cztery maiki I pozostały z 
pięciu tat przychówek, w tym trzy tegoroczne źre¬ 
baki — żyje tobie na luzie przy Leśniczówce — 
Rybakówce w Zwierzyńcu, 

Można Je podziwiać w każdej chwili. Tyle że 
zza ogrodzenia — konikom też należy tlą trochę 

,(K * 0,U - EWA KOSIŃSKA 

Fot Marek Szymański 


S/briiclm Wiiinctou t jfjjo cierwonoskórzy mpólplembńcY, CirtTii- 
imrn (jld SurdtancL famo Stopy i Blade Twarze.,, postacie le sa 
znane nic tylko Wam, Zapr/atalv one również wyobraźnie waszych ro- 
d/icim* dziadków, o nawet pradziadków. Czy ujecie ty jakich okolic/- 
nosiiach powołała je do życia fantazja autora? Stało się to nie wśród 
beikrt^mdi prerii Ameryki Północnej, lecz... w więziennych morach. 



szkole w AMchemmtz. Zamieszkał, lak 



B ohaterowie powieść* Karola Maya 
są o wiele bardziej znani niż koleje 
tosów autora. A są one zaiste niezwy¬ 
kła, Karol May urodził srę T2 lutógo 
1842 roku* w małej saksońskiej mieści¬ 
nie Ernstthai. Byt piątym z cztemaścio- 
rga dzieci Christy Chnstiny Wilhelminy 
t Henryka Augusta Mayów. Karol byt 
jednak jedynym chłopcem, który się 
uchował wraz ze swoimi czterema 
siostrami. Reszta jego rodzeństwa 
umarła przy porodzie lub tuż po nim. 

^Byłem najukochańszym dzieckiem 
nędzy ; troski i kłopotów'* — wspominać 
będzie po lalach w swojej autobiografii. 
Jego ojciec, pośrednik handlujący su¬ 
knem. ledwo wiązał koniec z końcem. 
W domu codziennym gościem był głód. 
2 niedożywienia o raz po przebytej 
chorobie, kilkumiesięczny Karol May 
traci wzrok Dopiero po pięciu latach 
zdołano zebrać trochę grosza, który 
umożliwił przeprowadzenie odpowied¬ 
niej operacji Na szczęście jej wynik 
przeszedł wszetkie oczekiwania Ślepo 
ta cofa się całkowicie. Poruszony do 
żywego tym faktem, pan Henryk May 
postanawia, ze Karol, jako icdyny dzie¬ 
dzic nazwiska zostanie wykształcony i 
to możliwie wysoko. Obowiązki peda 
gogiczne bierze na siebie początkowo 
senior rodu. 

Ojciec zanucił mmc £fz?rinnJ t 

które w żadnym wypadku nie nadawały 
się na podręczniki — pisał u schyłku 
życia Karol May — musiałem czytac i 
przepisywać stare modlitewniki, książki 
rachunkowe* stare umowy handlowe 
2eby jakoś uporządkować ien chaotycz¬ 
ny proces nauczania, postanowiono za¬ 
angażować prywatnego nauczyciela. 
Alu skąd wziąć pieniądze na jego opła¬ 
cenie? Zarobić je musiał sam maty Ka¬ 
rol. Zaczął więc pracować w kręgielni, 
będącej jednocześnie barem z wyszyn¬ 
kiem L*. wypożyczalnią książek. Była 
lam zgromadzona typowa literatura 
brukowa. Już same tytuły mówią nie 
tylko o zawartości tych dzieł, lecz także 
o ich stylu t poziomie: „Rinaido Rmaldi- 
ni, albo kapitan zbójców'' ,,Sallo Salhni 
czyli o szlachetnym hęrszcJe Włóczyki¬ 
jów”, Himmlo Himmlini...” itd. Itp. Były 
to Jednak książki, które wywarły na Ka¬ 
rolu olbrzymie wrażenie ! niesłychanie 
Rozpalały wyobraźnię niespełna sześ¬ 
cioletniego wówczas chłopca 
Od 1648 do 1856 roku Karol May 
uczy filę w szkole ludowej w rodzinnej 


miejscowości, a potem wstępuje do 
czteroletniego seminarium nauczyciel¬ 
skiego Tuż przed jego ukończeniem 
dochodzi do pierwszego konfliktu z pra¬ 
wem, Za kradzież sześciu świec osie¬ 
mnastoletni Karol May zostaje usunięty 
z seminarium. Jedynie wstawiennictwu 
życzliwego mu księdza Schmidta za¬ 
wdzięcza, ze karę zamieniono na prze¬ 
niesienie do miasta Plauen, gdzie w 
1861 roku składa stosowne egzaminy i 
uzyskuje dyplom. 

Pierwszą posadą przyszłego powieś- 
ciopisarza było stanowisko pomocnika 
nauczyciela w szkole dla ubogich w 
Glauehau. Jednak już po dwóch tygod¬ 
niach zostaje stamtąd zwolniony* Po¬ 
wód? — „niestosowne zbliżenie", do 
jakiego ponoć doszło pomiędzy nim a 
żoną właściciela kwatery, którą wynaj¬ 
mował. Po pewnym czasie Karol May 
znajduje nową pracę w przyfabrycznej 



Na zdjęciach; 


T. May chętnie dawał ałę fotografować 
w przebraniu „ westmona" 

2. Indiańscy bohaterowie powieści Ka¬ 
rola Maya są bardziej znani niż koleje 
losów Ich autora 

Fol archiwum 


jak poprzednio, na prywatnej stancji, I 
tam to właśnie, tuż przed świętami Bo¬ 
żego -Narodzenia, przywłaszcza sobie 
zegarek, łajkę f cygarniczkę, będące 
własnością jego wspóllokatora. Wyrok 
sądu jest bardzo surowy. Orzeczono 
sześć tygodni bezwzględnego więzie¬ 
nia, a przede wszystkim — utratę praw 
nauczania na zawsze. 

Po wyjściu na wolność, przed nie¬ 
spełna dwudziestoletnim Karolem 
Mayem rysowały się 'wyłącznie czarne 
perspektywy, Żeby jakoś utrzymać się 
przy życiu, zaczął udzielać korepetycji, 
występował jako recytator, próbował 
swych sił również jako muzyk i kompo¬ 
zytor, Wszystkie te zajęcia nie zapew¬ 
niały jednak nawet minimum egzysten¬ 
cji. Skrajna nędza, w której żyje, popy¬ 
cha go wreszcie na tory przestępstwa. 
Pod fałszywym nazwiskiem dopuszcza 
się oszustw na wielką skalę. Zagarnia 
pieniądze, ubrania, kosztowne futra.,, 
Wkrótce zostaje jednak rozpoznany i 
ujęty, W czerwcu 1664 roku sąd okręgo¬ 
wy w Lipsku wymierza mu karę czte¬ 
rech lat 1 jednego miesiąca {pozbawie¬ 
nia wolności. Spędzi je w twierdzy 
Oslersteln, koło Zwickau, 

Odsiadka h\„ bibliotece 


Na szczęście Karol May odbywał ka* 
rę nie w towarzystwie kryminalistów, 
włóczęgów I nożowników, lecz wśród 
kancelaryjnych formularzy. W Os tor* 
Stein powierzono mu bowiem obowiąz¬ 
ki więziennego kancelisty. Po skończo¬ 
nej pracy mógł natomiast bez żadnych 


ograniczeń korzystać z obfitości zbio¬ 
rów tamtejszej biblioteki. Tam też po 
raz pierwszy poznał twórczość Jamesa 
Fenimore'3 Coopera, 

Więzień Karol May był też łapczy¬ 
wym czytelnikiem licznie wówczas uka¬ 
zujących się czasopism podróżniczych 
i przyrodniczych, takich jak na przykład 
,,Das Ausland", Jlfustrierle Zeltung , 
„Dte Natur", „Das Globus" ftp. Przyno¬ 
siły ono fascynujące opowieści o dato- 
kich krajach, ekscytujące relacje pod¬ 
różników i badaczy, pozwoliły choć na 
Chwilę zapomnieć o więziennej, twardej 
rzeczywistości i przenieść się myślami 
w świat rozległych prerii, szerokich ste¬ 
pów* nieprzebytych puszcz I rozpalo¬ 
nych pustyń. Te właśnie tektury z pew¬ 
nością przyczyniły się do tego, że w 
duszy Karola Maya zakiełkowały pierw¬ 
sze pomysły dotyczące fabuły przysz¬ 
łych jego opowieści Świadectwem tego 
jest dokument, który zachował się po 
dzień dzisiejszy. Powstał właśnie w 
twierdzy Gstorstein \ nosi tytuł „Reper¬ 
torium C, May”, Jest to zapis 137 tytu¬ 
łów planowanych opowiadań i powieś¬ 
ci* 

2 listopada 1868 roku opuszcza twier¬ 
dzę w Ostersleln. Niestety, nio tak ła¬ 
two jest zejść z drogi przestępstwa, 
gdy już raz się na nią wkroczy. Go 
prawda na wolności, ale bez środków 
do życie. Karol May znowu dopuszcza 
się kilku niewielkich oszustw, pruski 
wymiar sprawiedliwości jest jodnak 
sprawny | nieubłagany. W czerwcu 1669 
roku dochodzi do kolejnego aresztowa¬ 
nia. A w pół roku później orzeczona zo¬ 
staje kara, Podsądny wędruje za kratki 


na kolejne cztery lata, 2 maja 1674 w 
dniu swego zwolnienia, Karol May 
przysięga sobie, że Już nigdy nie wej¬ 
dzie w konIMkt z prawem. Jeszcze tylko 
raz, pięć iat później musi spędzić trzy 
tygodnie w więzieniu. Jest to wówczas 
jednak bardziej wynik popędHwogo 
temperamentu niż przestępczych zaku¬ 
sów. Chcąc bowiem na własną rękę 
wyjaśnić zagadkowe okoliczności 
śmierci Jednego ze swoich krewnych, 
podszywa ałę pod sędziego śledczego. 
Sprawa wychodzi jednak na jaw i do¬ 
morosły detektyw zostaje ukarany, 

Opowiadania^ powieści, reportaże 

Od 1875 roku Karol May rozpoczyna 
stałą działalność pisarską. Początkowo 
jest współpracownikiem kilku czaso¬ 
pism podróżniczych i przygodowych. 
Później zatrudniony zostaje jako redak¬ 
tor, a wreszcie zaczyna samodzielnie 
wydawać własne utwory. Niestety, jak 
na razie nie udało się ustalić kiedy 
ukazało się pierwsze jego opowiadanie 

i jaki nosiło tyluL Były one bowiem 
publikowane na samym początku ano¬ 
nimowo, a zeszyty w których je wyda¬ 
wano, nic zawierały nawet roku wyda¬ 
nia. 

Mimo poważnych luk w dokumentacji 
pisarskiej spuścizny Karola Maya. wia¬ 
domo jednak, ze jest ona niezwykle bo¬ 
gata Są to solki publikacji, rozpraw I 
artykułów prasowych, dziesiątki po¬ 
wieści i reportaży, mnóstwo drobnych 
opowiadań. 

Karol May będąc autorem dzieł, w 
których akcja toczy się na dalekich tą~ 
dach I w odległych krainach, podróżo¬ 
wać zaczął bardzo późno. Właściwie 
wszystkie najsłynniejsze swojo książki 
miał już wówczas napisane, (Do Sta¬ 
nów Zjednoczonych pojechał dopiero 
15 lal po ukazaniu się swojej najsłyn¬ 
niejszej powieści: „Wlnnetou' 1 .) 

Pamiątki po pisarzu oglądać można 
w pięknej willi „Shatlerhand". w mia¬ 
steczku Radebout, tuż koło Drezna. Ka* 
roi May zamieszkał w niej w 1896 roku 
i dożył tam ostatnich dni życia jako 
twórca niezwykle popularny i. . bogaty. 
Pieniędzy przysparzały mu zresztą nie 
tylko książki ale również.., reklama. Je¬ 
go wizerunek w indiańskim przebraniu 
widniał na przykład na opakowaniach 
wyrobów wytwarzanych w drezdeńskiej 
fabryce cygar. 

Karol May zmarł 30 marca 1912 roku. 

MICHAŁ MALICKI 




























Wszystkie drogi prowadzą na Wawel 
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kim monogramem 


Jak Polska długa i szeroka w cza¬ 
sie wakacji snują się wycieczki. Naj¬ 
więcej ich w Krakowie , a wszystkie 
idą na Wawel , Tu można „pooddy¬ 
chać historią' \ przyjrzeć się wspania¬ 
łym pamiątkom, jakie pozostały po 
władcach Polski Piastów i Jagieł to¬ 
no w. Na drzwiach kutych w żelazie 
widnieje litera „K” pod koroną — mo¬ 
nogram Kazimierza Wielkiego. Za ty¬ 
mi drzwiami mroczne nieco wnętrze 
katedry przywołuje w wyobraźni akty 
koronacji oraz posępnych ceremonii 
królewskich pogrzebów ,,, 

u z n j weiśoem po prawej stronie sar 

KoTag i czerwonego marmuru wy Obra 

za Władysława Jagiełłę Spoczywający 
władca ubrany jes! w płaszcz* na głowie 
ma Koronę* w prawej ręce trzyma berło, w 
lewej jabłko Założyciel najpotężniejsze; 
polskie; dynastii uczczony został tą rzeźba 
wkrótce po swojej śmierci, jedynie balda¬ 
chim wykonany został później przez Jana 
Ciniego ze Sieny (Fot 1.) 

dac prawa nawa dale|, na wprosi wejś- 
I cići do najpiękniejszej wawelskiej kapli- 
cy uchodzącej za najwspanialsze dzieło 
architektury renesansu na północ od Alp 
(kazał ja zbudować Zygmunt Stary, wyko 
nawcą był Gartotomeo Berrccci z Floren 
c|i| znajduje się sarkotag królowej Jadwi¬ 
gi zony Władysława Jagiełły Jest to dzie¬ 
ło Antoniego Madeyskiego. wykonane ha 
początku XX wieku, w białym marmurze. U 
stóp królowej leży piesek Warto wie¬ 




dzieć ze zmarła 1399 r. królowa została 
najpierw pochowana przy wielkim ołtarzu 
katedry, a jej szczątki przeniesiono do sar¬ 
kofagu dopiero 1949 r. (Fot 2.) 

Z a białym sarkofagiem Jadwigi na 
wprost kaplicy Olbrachta znajduje się 
grobowiec króla Kazimrerza Wielkiego 
Ustawiono go w XIV w i prawdopodobnie 
jest dziełem kamieniarzy węgierskich 
Podczas przeprowadzonego a i& 69 roku 
remontu znatoztone prochy monarchy uro¬ 
czyście ponownie pochowano Pogrzeb len 
opisał w 1900 roku Stanisław Wyspiański 
(Fot 3) 

Większość wycieczek schodź- do grobów 
królewskich znajdujących się w podzie 
m ach Uporządkowano je z inicjatywy Sia 
mslawa Augusta Poniatowskiego, ostatnie 
go polskiego Króla Podczas rozbiorów 
Polski chowano w podziemiach prochy bo¬ 
haterów narodowych księcia Józela Po¬ 
niatowskiego Tadeusza Kościuszki W 
Krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów w 
1935 r. pochowano marszałka Józefa Pił¬ 
sudskiego W podziemiach katedry spoczy¬ 
wają również prochy Adama Mickiewicza 
Juliusza Słowackiego 

Przygotowującym się do wycieczki do 
Krakowa radziłabym lekturę (można wypo¬ 
życzyć w bibliotece) książek Jana Adam¬ 
czewskiego pt ^Jesteśmy w Krakowie 1 ’ ■ 
.„Kraków od A do Z'* 

(AG) 

Fot Jacek Loputzyńaki 





— o były, zdaje się moje ostatnie wakacje na 
I wsi. Moja wieś nazywa się Osiek \ leży bli 
sko Lubina — jednego z miast zagłębia mie 
óziowego, Urodziłem się. co prawda, w mie 
ścio, a te po rozwodzie rodziców wylądowaliśmy 
z mamą \ starszym brałem w Osieku, na gospo¬ 
darstwie motch dziadków. Zdałem do piątci kia 
sy We wrześniu pójdę do nowej szkoły w mie 
ście, Moja mama dostała mieszkanie w blokach 
w Lubinie Jeden wielki pokój i jeden malulki 
laki ze ledwie można lam zmieścić łóżko i sio 
lik. Jest tez kuchnia z oknem i łazienka 

Masza babcia ma już ponad siedemdzicsial 
lat i po śmierci dziadka me daje juz rady praco 
wać na gospodarstwie, Ję$t chora i spracown 
na Postanowiła, że na wiosnę odda ziemię 
państwu. chyba razem z budynkami, któro wala 
się juz ze starości Niedawno spaliła się nam 
tez stodoła 

Moje wakacje w tym roku były podobne do 
poprzednich Przede wszystkim trzeba było po 
móc babci w obejściu i na polu Mamy krowę i 
jałówkę więc do moich obowiązków należało 
wyprowadzanie zwierząt na łąkę Kilka ra/y w 
ciągu dma Irzeba lez przesunąć palik krowie 
aby przez cały czas miała co jeść. Codziennie 
trzeba naciąć zielska dla świń MEljlopsze są liś¬ 
cie z buraków cukrowych. Zielsko sieka się ta¬ 
ką specjalną maszyną - liście wkłada się / 
jednej strony L kręci się korbą, a z drugiej stro¬ 
ny wylatuje juz golowa, drobno posiekaną sa¬ 
łato dla zwipr/ąt 


Wakacje na wsi 


W tym roku sporo pracy było lez w sadzie 
Podczas srogiej zimy wymarzło nam wiele 
drzew owocowych, trzeba było je wyrąbać. 
Najgorsza robota to wyrzucanie obornika ale 
i lo ktoś musi zrobić, chociaż to bardzo śmier¬ 
dzące zajęcie. 


Trzeba przyznać, ze babcia patrzyła meChęi 
nym okiem na to, ze znikaliśmy z bratem na 
prawie całe dni i noce z domu. Ale poważniej¬ 
szych obowiązków staraliśmy się n<e zaniedby¬ 
wać. W końcu babcia sama nie dałaby sobie ze 
wszystkim rady 


N iektórzy mówią, że wakacje na ws« są nud¬ 
ne Ale nie w Osieku! Mam tu tylu fajnych 
kolegów! Zawsze można skrzyknąć paczkę i po 
grać w piłkę, albo wykąpać się w stawie, albo 
poscigać się na rowerach W zgranej paczce 
nigdy nie jest nudno A już w ogóle nie ma mo¬ 
wy o nudzie kiedy na placyku przed szkołą 
powstaje stanica Nieobozowęj Akcji Letniej Mój 
zastęp w lym roku nazywał się ..Nocne Marki’ 1 
Mieliśmy swój narmol * mogliśmy w mm robić 
co nam się tylko podobało Najczęściej grahś 
my w warcaby, „chińczyka i czytaliśmy „Świat 
Młodych 1 Na ogniska schodziła się cała wieś 
— oprócz nas — rodzice, ciocie, dziadkowie 
Ogniska trwały do późnej nocy. A noc spędza 
liśmy oczywiście w namiotach. Maszą stanicę 
nazwaliśmy „Gwiezdna noc łł . ponieważ w nocy 
działo się najwięcej przygód Nawiedzały nas 
nawet duchy Codziennie byty jakieś zawody 
sportowe, wycieczki do lasu. Mieliśmy także za¬ 
granicznych gości Odwiedziła nas grupa dzieci 
z NRD, która przebywała na kolonu w Lubmie 
Na prośbę wszystkich zastępów stanica 
„Gwiezdna noc 1 przedłużyła swoją działalność 
o cały tydzień 


Dla mnie ta stanica to był przedsmak pra* 
dziwego harcerskiego życia Bardzo chciałbym 
pojechać kiedyś na obóz harcerski 

. _ , akacje jeszcze się me skończyły C/ukaja 
W mmo dwa tygodnie nad morzem, na kolonu 
z zakładu pracy mamy To będzie gdzieś koto 
Gdańska Cieszę się, że tam pojadę Ale smul- 
no mi, że będę musiał juz niedługo pożegnać 
się z Ostek tem. Będę lęskml /a kolegami, za 
moim szczeniakiem Neronem, a może nowel za 
„blondynkami " w chlewiku. Nie lubię miasta, 
betonowych bloków, ruchu na ulicach, zapachu 
spalin. Trudno mi będzie przyzwyczaić się 

Piotrka Pośledmka 
wysłuchała 
JOLANTA ZDANOWSKA 

1 

foto gratował 

Mieczysław Włod«*W 
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N j 0 ma chyba mieszkańca stolicy, który nu; sty 
I fcJ szałby o Pałacu Młodzieży Obliczono, że 
co piąty warszawianin ma lub miał koniaki z [4 pla 
cówką uczestniczył w zajęciach, bądź brał udział w 
różnych imprezach przez mą organizowanych, Poo 
okiem Mchowej kadry wychowawców, instruktorów 1 
irenerów rozwija tu swn-c zamleresowama osiem ty 
sięcy dziewcząt 1 chłopców Pałac Młodzieży prowa¬ 
dzi wiele sekcji, pracowni i klubów Każdy może w 
nich znaleźć coś dla siebie 
Lubisz muzykę, taniec, śpręw^ Wybierz sekcję 
choreografii tańca towarzyskiego lub zespól akor¬ 
deonisto* 1 gitar Masz smykałkę do malowania? 
Biegm, na zajęcia prowadzone przez Dział Sztuk 
Plastycznych Tu poznasz tajniki nie tylko malarstwa, 
ale lakze gralrki. tkactwa, ceramiki artystycznej, me¬ 
taloplastyki. rzeźby Na tych. którzy chcą sprawdzić 
swoje umiejętności aktorskie czeka Teatr Młodych. 
Dział Techniki 1 kolei zagasza miłośników radioe¬ 
lektroniki. miłośników konstruowania modeli samolo¬ 
tów samochodów, żaglowców oraz statków. Szkutm- 
cy z Pałacu Młodzieży zajmują się budową lodzi ża¬ 
glowych 1 odbywają szkolenia letnie — na wodzie, a 
zimowe — na mknących po lodzie bojerach. Człon¬ 
kowie tej sekc|i wypływają w rejsy na Spitsbergen 1 
do portów nadbałtyckich Entuzjaści motoryzacji mo¬ 


gą uczestniczyć w zajęciach sekcji samochodowej, 
motocyklowej oraz kartmgowej. Nie sposob nie 
wspomnieć o wielu pałacowych sekcjach sportowych 
pływania skoków uo wody, szermierki, tenisa sto¬ 
łowego siatkówki, skoków na batucie, akrobalyki 
sportowej oraz jedynym w Polsce zespole tańca na 
wodzie... W warszawskim Pałacu Młodzieży działa 
taikze ..Gawęda której przedstawiać chyba nie trze¬ 
ba, 

Najęcia w klubach, sekcjach 1 pracowniach odby- 
waią sie dwa razy w lygodniu w czasie wolnym od 
zajęć szkolnych A gdy przychodzą wakacje - bli¬ 
sko 1.5 tysiąca młodzieży z Pałacu odpoczywa w 
Pieczarkach — stałej mazurskiej bazie sporto¬ 
wo-rekreacyjnej Młodzież ze szkół średnich w tym 
czasie wędruje bierze udział w obozach kajako 
wych, rowerowych, żeglarskich i motorowych. 

Jeśli chcesz przekonać się. jak pracują 1 bawią Się 
uczestnicy zajęć w Pałacu Młodzieży — zajrzyj tu 
koniecznie, A może zechcesz sam spróbować 
swoich sił? Zapisy do sekcji prowadzone są od I do 
15 września (gmach Pałacu Kultury, Pałac Młodzie¬ 
ży, pok. 120). 

Zdjęcia, które dziś prezentujemy, pochodzą z te¬ 
gorocznego ..Festiwalu na Przyzbie" organizowane¬ 



go ju/ on kilku lal / oka/ji Międzynarodowego Unia 
Dziecka Festiwal jesl prezentacją dorobku pałaco¬ 
wej działalności, a jednocześnie wielka zabawą dta 
każdego, kto w mm uczestniczy. Mozę w przyszłym 
roku me zabraknie iwi i Ciebie. (isf) 

Fol MAPEK SZVMANSKt 




Na zdjęciach; 

?- Co rano na apelu wyjeżdża na 
maart Haga polaka i radziecka 


2 t Zonia z zalnt&reaowanlem ogląda 
„Świat Młodychi" 

3 - Najpierw trzeba żmudnie pozwijać 
włóczkę. Powstaną z niej przepiękne — 
wierzę — gobeliny 



Są zdyscyplinowani, sympatyczni, mi¬ 
li Uśmiechnięci od samego rana. ze 
wszystkiego zadowoleni. A juz najbar¬ 
dziej — że prawie cały lipiec spędzili w 
Warszawie.- 

3 lipca o godz. 5 rano wysiadła na 
warszawskim Dworcu Centralnym pięć¬ 
dziesiątka pionierów z Moskwy 1 jej 
czworo opiekunów. Zmęczeni długą 
trwającą całą dobę podróżą, trochę... 
przejedzeni, bo mamy zadbały az do 
przesady, zęby pociechy głodu w pod¬ 
róży nie zaznały. 

-- Od razu wiedzieliśmy, ze będzie 
nam tu dobrze — opowiadają Lena 1 
ha-tek serdecznie przywitali nas gos¬ 
podarz e, nasi rówieśnicy z Domu 
Dziecka w Michalinie. Tak witaid się 
starzy przyjacielef Każde z nas otrzy¬ 
mało bukiecik stokrotek ... 

Wyjazd do Polski był nagrodą — za 
najlepszą najaktywniejsza pracę w pio¬ 
nierskich obozach, w drużynie Jedno 
mnie tylko zdziwiło wśród pięćdziesię- 
,iorga moskwian jesl .az" piętnastu 
chłopców, Czyzby kiepscy z nich byli 
pionierzy, leniwsi od dziewcząt' 51 

Nie. Przyczyna jest prosta — Cała 
nasza młodzież — mówią wychowawcy 
— fest bardzo usportowiona Szczegól¬ 
nie chłopcy wybierają szkoły spor iq we, 
a latem jeżdżą na różne obozy trenin¬ 
gowe Nie można tch z tego zwalniać, 
zabierać gdzie indziej — za dużo by 
stracili 

Fruktów — nie! 

Zamieszkali w Domu Dziecka w Mi¬ 
chalinie / dwudziestką jego stałych 
mieszkańców, w przytulnych, niewiel¬ 
kich pokoikach Sami utrzymują porzą¬ 
dek w całym domu, gdzie wszyscy ich 
oardzo lubią, dbają o ich wygody ota^ 
czają ciepłem 1 życzliwością, dogadza¬ 
ją jak mogą. Czują się jak u Siebie. 

Z tym dogadzaniem bywały na po¬ 
czątku 1 kłopoty Szczególnie z jedze¬ 
niem Parne kucharki przezywały to 
bardzo, gdy na talerzach gości zosta¬ 
wały me zjedzono potrawy Qj. bo one 
nam tu schudną — biadoliły. A goście 


mieli swoje wyraźne gusta zsiadłego 
mleka z młodymi ziemniaczkami 1 ko¬ 
perkiem czy twarożku na słodko w ogo¬ 
lę me ruszali. Na talerzach zostawiałi 
wszystkie zieleńmy: sałatę, ogórki, po¬ 
midory. — Fruktów - me Ale polskie 
truskawki, nie mówiąc juz o lodach, uz¬ 
nali za nadzwyczajne. 

Interesuje ich wszystko 

Nie po to jednak, by degustować poi^ 
skie potrawy przyjechali z odległej 
Moskwy Wszystko ich interesuje 
wszystko chcieli zobaczyć, choć bpeo- 
we upały sprawiały, ze takie miejskie 
wędrowanie uznać by można za mor¬ 
dęgę 

Polacy przygotowali im program ob¬ 
szerny 1 ambitny. W kilkanaście dm po¬ 
kazać cudzoziemcom, zabytki 1 współ¬ 
czesność, historię miasta 1 jego co¬ 
dzienność — dość trudno W dodatku 
musi być jeszcze sporo czasu na wypo¬ 
czynek — spacer po fesie. ognisko, ba 
sen. gry sportowe 1 dyskotek* Przecmz 
to wakacje r 

Więc — był spacer ulicami Warsza¬ 
wy. 1 Pałac Kultury Muzeum Techmki 
Wilanów. Stare Miasto 1 Zamek Krplew 
ski Przejażdżka bryczkami nad Wjęłą > 
gry komputerowe Zwiedzanie Żelazo^ 
węj Wolt, Łowicza, dzień w Kazimierzu 
nad Wisłą, Chwile zadumy 1 złożone w 
hołdzie pomordowanym kwiaty na Maj¬ 
danku. 

Wizyty na Majdanku w programie me 
było Ale Rosjanie chcieli lam koniecz¬ 
nie pojechać. Wiedzieli dużo o Polsce, 
o jej historii, o tym iak byta umęczona 
w czasie II wojny. 

Arbom interesuje się polskim harcer¬ 
stwem — dawnym 1 tym dzisiejszym. 
Słucha! uważnie opowieści o udziale 
harcerzy w Powstaniu Warszawskim, o 
Szarych Szeregach, o Małym Sabotażu 
— Jacy Jo byli bohaterowie, — mówi 
zadumany — Afy Dohafę/sfwo wiej¬ 
my, 

Fot. Mieczysław Włodarski 
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ZAKOŃCZENIE 

WAKAOI... 


.,,nio mo^e zabraknąć wakacyjnej piosenki 
Piosenek miało być w Świecio Muzyki więcej, 
alo,. w końcu znalazły się one w konkurencyj¬ 
nej rubryce. Cóz to byłby jednak za Świat Mu¬ 
zyki bez finałowej piosenki wakacyjnej. któ 
fQ - równie dobrze możecie zainaugurować 
wakacje przyszłoroczne Tak kocham., Waka¬ 
cje poza nami r Ale wakacyjne hasło zawarte 
w tej piosence: PRZYRODY UROK! MŁODOŚ¬ 
CI UROK!. ., W TYM ŻYCIA JEST SMAK! nie¬ 
chaj obowiązuje przez cały rok .. 


DROGI 

PEŁNE SŁOŃCA 


Słowa: Elżbieta Godlewska 

Muzyka: Krystyna Kwiatkowska-Marezyk 

Nad nami błękit nieba, a w sercu kwitnie maj 
Młodości, śpiewaj! Radości, śpiewaj! 

Piosenka razem z nann czy z wiatrem, czy 

pod wiatr 

Młodości, śpiewaj! Radości, śpiewaj! 

Kto z nami w równym marszu — ten brat 

Refren: 

Przed nami wszystkie drogi pełne słońca, 
przed nami piękny i ciekawy świat. 

Śpiewaj! Z piosenką tęczowymi drogami 
przemierzysz pół świata. 

Nigdy już nie będziesz sam! 

Dokoła drzew korony, cze/wono kwitnie mak. 
Przyrody urok! Młodości urok! 

I uwierz, przyjacielu, że w tym życia jest 

smak. 

Przyrody mok! Młodości urok! 
i uwierz, ze w tym życia Jest smak! 

Refren: 

Przed nami . iid. 
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akacje 1o lakżo wybory najpiękniejszej Polki, 
\ V vv tym roku zaszczytny iylul Miss Polonia zdo¬ 
było Monika NOWOSADKO z Kołobrzegu. Min¬ 
iom okazję spotkać się z panią Moniką I porozmawiać ? 
nią nie o wyborach — ta zabawa mniej mnio interesuje 
— lecz o domu rodzinnym, pracy — jes( nauczycielką w 
Sanatorium Dziecięcym w Dźwirzynie, no i fascynacjach 
artystycznych, szczególnie muzycznych 

Jeśli chodzi o literaturę lubi czytać wiersze Tetmaje¬ 
ra, Tuwima, Poświatowskiej i „Komu bije dzwon" Erne¬ 
sta Hemingwaya. Zapytałem dlaczego tę powieść? Od¬ 
powiedziała. że: Jest to bardzo osobista wypowiedź He¬ 
mingwaya. choć może nic najdoskonafsza pod wzglę¬ 
dem literackim. Tyle w niej jednak świeżości. ludzkiego 
szczęścia i ludzkiego cierpienia... Można tę książkę czy¬ 
tać fragmentami i w każdym z nich znaleźć prawdziwe¬ 
go człowieka. Pani Monika piszo pamiętnik z„, własny¬ 
mi ilustracjami. 0 zainteresowaniach muzycznych roz¬ 
mawialiśmy rzecz jasna najdłużej... Od szkoły podsta¬ 
wowa śpiewałam iv różnych chórach które pro wadziła 
moja mama. Lubię śpiewać, niewykluczone, że nagram 
płytę, bo otrzymałam taką propozycję. Moi ulubieni wy¬ 
konawcy to Barbara irf reissand i Uoneł Richie. Kiedy 
posłuchałam solowej płyty tego ostatniego, sięgnęłam 
po jego wcześniejsze nagrania, dokonane jeszcze z 
grupą The Commodor&s, Jeśii chodzi o ostatnie solowe 
albumy, to bardziej podoba mi się ¥ ,Can't Stów Dawn'\ 
Sięgam po tę płytę bardzo często ... 

Wiemy już zatem, co czyta, czego słucha. Popatrzmy 
jeszcze jak wygląda, 
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Prosiłem Was o nie. Interesowały mme szczególnie te 
muzyczne, związane z jakimś koncertem, wystawą czy., 1 , 
przygodą. Recenzji koncertów otrzymałem niewiele. 
Jedną, najciekawszą, już — we fragmentach - - wydru¬ 
kowałem Szkoda, że nie sięgnęliście po pióro, by poch¬ 
walić się przede mną i czytelnikami Świata Muzyki 
swoimi muzycznymi wakacjami. W tym miejscu przypo¬ 
mniał mi się fragment książki Jarosława Iwaszkiewicza, 
traktujący o .. wakacjach Fryderyka Chopina. Oj, miał- h 
bym ja z niego pociechę. A toż lo nawet konkurencja! 
Jego „Kurier Szafarski" pewnie był ciekawszy od Świa¬ 
ta Muzyki' 7 ... Zajrzyjmy do książki Jarosława Iwaszkie¬ 
wicza.,, 

.. szczegóły znarfiy z nieocenionego dokumentu, jakim 
są zachowane numery lt Kuriera Szafarskiego \ dziecin¬ 
nego pisemka redagowanego przez Chopina w czasie 
wakacji , Pismo to, prowadzone na wzór ,.Kuriera War¬ 
szawskiego" zawiera wiadomości ..krajowe" i ..zagra ■ 
możne". a wszystkie ono razem doskonale charaktery¬ 
zują atmosferę domu Dziewanowskich, w którym Chopin 
przebywał. Dom zamożny, ale prosty, pozwą fał Chopi¬ 
nowi na branie udziału w całokształcie ówczesnego ży¬ 
cia dworskiego , Chociaż Szafarnia, sądząc z niektórych 
szczegółów, zbliżała się raczej do , .dworku” — nie wiel¬ 
kiej posiadłości , której życie było sprzęgnięte bardzo 
silnymi węzłami z całym gospodarstwem i jego perype¬ 
tiami, Chopin wspomina o gospodyniach. o dworskich 
dziewczynach t parobkach Niewątpliwie zetknął się tutaj 
bardzo bezpośrednio z muzyką ludową r zainteresował 
się mą. sJforo spisywał s/owa i mefodie pieśni, bezwied¬ 
nie wchłaniał w siebie owe kujawiaki i smętne nuty rów¬ 
ninnego otoczenia bezleśnej Szafami. Stąd też pocho¬ 
dzą zapewne melodie dworkowe", których echo odnaj¬ 
dujemy tu i ówdzie w chopinowskich mazurkach. Tu za¬ 
pewne posłyszał nuconą przepiękną melodię pieśni fy~ 
powe/ dla ..dworku", pieśni ..Niepodobieństwo”, która 
stała się osnową, a kto wio t czy nie programem z sa¬ 
motności i tęsknoty wysnutej Sonaty bemoli — wiele, 
wiele lat później , Wuccwio tam t śpiewano ... tam poznał 
Chopin io pieśni, któro spełniały rolę łączników pomię¬ 
dzy pieśnią artystyczną a ludową. Pieśni ..dworkowe" 
szły w fud — a natomiast z ludu rodziły się te melodio, 
które napełniły swoimi dźwiękami głowę młodego 1 
..Frycka " i stały $ię skarbnicą, z której czerpał do 
życia.. 
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Przeżył 42 iata» 7 miesięcy ( 8 dni. Właśnie w 
sierpniu minęła dziesiąta rocznica jego śmier¬ 
cią. 

Elvis Aaron Presley urodzony 8 stycznia 1935 
raku w Tupelo to,., legenda. Legenda muzyki 
młodzieżowe) tal sześćdziesiątych — siedem¬ 
dziesiątych i nie tylko. Także symbol tamtych 
czasów i tamtych ludzi. Potrafił ich zdobyć, po¬ 
trafił zatrzymać przy sobie przez łych dobrych 
kilka lat, co jest sztuką jeszcze trudniejszą. 
Utożsamiali się z lego piosenkami i nim samym. 
Wystąpił w wielu filmach, nagrał kilkadziesiąt 
płyt, wylansował kilkanaście przebojów — te 
najbardziej znane to: Fever, Blue Moon, No Mo¬ 
rę, Love Me Tender, H's Now Gr Never, Sorren* 
der, Lawdy Miss Ctawdy Ud., itd ... 

8 stycznia 1935 ł 16 sierpnia 1977. Te daty na¬ 
leży zapamiętać. To historia muzyki. 4ł 




















































































































































JAK U SIEBIE 

oowaucztwi - ? t sin f» 

Może jq jeszcze poboli? 

Andrio^ ‘ Timui nie są przociez okrut¬ 
ny jlC kole;nnce nie zyczą, ale gdyby 
przypadkiem to „gardło pobolato Ją je- 
s^cze kilka dni. to oni „załapaliby się 
dodatkowo na ]Oj kolejkę do komputera 
Zajęć komputerowych w ..Harcturzo 8 ' 
ciągło im mało. oddaliby za nie meied- 
n£| Z rozrywek. No pewnie, ze w Mosk¬ 
wie maja możliwość programowania 
Tak jak w Polsce, w Związku Radziec¬ 
kim wprowadza się je stopniowo do 
szkól, Ale co lo za argument?! 

pierwszy w Upcu deszczowy dzień 
przywiialT pionierzy z ulgą. — Atoresz- 
ae posiedzimy sobie w domu. uporu jd- 
ku/emy wrażenia — poszedł szmer w 
grupie — i podszkoli my srę w gobeli¬ 
nach. bo czas leci ... 

Gobeliny lo. można powiedzieć, spe¬ 
cjalność wychowanków michalińskiego t 
Dorno Dziecku, Wielu z nich ma wyraź¬ 
ne zdolności plastyczne, co widać ... na 
ścianach. Tkaj*} przepiękne, bajkowo 
kolorowe hwiaiy. pejzaze, Moskwianic 
im pozazdrościli, om by też chcieli, na¬ 
uczyliby później toj sztuki swoich kole¬ 
gów na obozach pionierskich, ale nie 
potrafię 

Sposób znalazł się ..od ręki" Pani 
kierowniczka Domu Dziecka zakupiła 
kolorową włóczkę, ramy, igły. W wypeł¬ 
niony po brzegi dzień jakoś dało się 
wcisnąć kilkanaście minut nauki. A na¬ 
rzędzia zabiorę zc sobą — to prezent., 
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Każdy znajdzie tu coś dto siebie. Nasz sobotni ką¬ 
cik uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych 
zagadek — gwarantują gimnastykę umysłu. Relaks I 
rozrywkę! Co tydzień — nowo porcja, A więc — do 
przyszłej soboty! 

REN AKIBA. gospodarz Abrakadabry 
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Odgadnij &-litorowe wyrazy o 
podanych znaczeniach i wpisz je 
do pionowych kolumn diagramu 
Litery w oznaczonych polach, czy¬ 
tane najpierw w trzecim, a następ¬ 
nie w piątym rzędzie utworzą roz¬ 
wiązanie. Prześlij je w ciągu 7 dni 
od dały tego numeru pod adre¬ 
sem; ..Świat Młodych". Mokolow- 
skn 24. 00-561 Warszawa. „Zada¬ 
nie premiowane nr 636". 

Prawidłowo rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

1) pogardliwie o pracy napisanej 
nieudolnie, z wysiłkiem, 2) czło¬ 
wiek nadmiornie zajmujący innych 
własną osobą, skłonny do kiero¬ 
wania uwagi otoczenia na siebie 
(przestaw lilory w wyra/ach sely-i 
k toga), 3) drapieżne ptaki afry¬ 
kańskie, żywiące się wężami i 
padliną. 4) brak światła, mrok, 
5) mieszkanka- jednego z państw 
socjalistycznych lub gatunek śliw¬ 
ki, 6) goryczka, 7) rozproszenie 
jakiejś narodowości wśród in/iych 
narodów (anagram wyrazu rapso¬ 
dia). 8) przeciwieństwo, sprzecz¬ 
ność: może być rażący, jaskrawy, 

9) dawniej: łobuziak, wisus, 

10) dokładność, skrupulalność wy¬ 
konania. 11) brat żony, 12) biało 
owłosiona, chroniona roślina ta¬ 


trzańska, 13) zwierzę wyrządzają¬ 
ce szkody gospodarce ludzkiej, 
14) ma ciemniejsze włosy niż 
blondynka. 


Dla ułalwiema podajemy pierw¬ 
szo litery wyrazów (w kolejności 
alfabetycznej): C, D, E t G. K. P. S. 
S. S, S, U. W, W, W, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 632 

z 85 numeru „Świata Młodych" z dnia 18.07.1967 r, 

Petrarka, narzutka, praktyka, ka Dutka Anna Grala 

klepanie, rytownik, keratyna, apte- Michał Kożuszek 

karz, wazelina, kłamstwo, karna- Dariusz Mazurkiewicz 

wat, prowiant, porwanie, malarnia. 
lawsonia, Kuro-siwo, Kopernik. 

Nagrody wylosowali; Ewa Bieda 

Piotr Ćwik Mon i* 


Małgorzata Swaczyna 
Aneta Tomasik 
Małgorzata Turczyn 
Joanna Witl 


Pożostooa wspomnienia 

* 

. 

Wszystko co dobre, mija za szybko 
Juz wkrótce piomerzy spakują bagaże i 
wrócą do domu. Nie kończą Się jeszcze 
wakacje — przed większością z nich 
wyiazd z rodziną lub na obóz pionier¬ 
ski. Będą mieli o czym opowiadać, po¬ 
każą kolegom robione przez siebie 
zdjęcia, które dokumentują każdy dzień 
pobytu w Polsce, powspominają 

— Jest nam tu dobrze: w Polsce i w 
Michalinie — mówią Zgodnie, — Odpo- [ 
czywamy. poznajemy tyle ciekawych 
miejsc Zęby jeszcze „zaliczyć’' Kra¬ 
ków. . To srę. wiemy. me uda Za dale¬ 
ko Afe najdekawsze dta nas. — jak tu 
żyją tudne i jacy są. Wyjeżdżając, zo¬ 
stawiamy tu prawdziwych przyjaciół, do 
których będziemy pisać jak najczęściej 
A Polacy, wydaje nam stę. są ogromnie 
serdeczni * grzeczni, delikatni. 

Op zęby lo była prawda .. 

KRYSTYNA KLIMOWrCZ 


Ćwicz, bracie; ćwicz... 

{ 

W Stanach Zjednoczonych nadal 
panuje moda na wszelkiego rodza- 
|u zajęcia tizyczno-sportowe. klóre 
— niewątpliwie — przedłużają ży¬ 
cie człowieka 
* 

Ostatnio podano wyniki badań 
grupy naukowców amerykanek ich. 
którzy twierdzą. Ze każda godzina 
poświęcona rekreacji fizycznej 
przedłuża życie człowieka o 5-3 
godziny. 


Jeśli rozwiązałeś już pozostało zadania i łamig¬ 
łówki dzisiejszej Abrakadabry —- możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punk¬ 
ty od pierwszego do ostatniego. 
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W tym układzie rysunetzkuw za¬ 
szyfrowane są matematyczno działa¬ 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra, Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się takie samu cyf¬ 
ry, Działania wykonujemy zgodnie z 
ich znakami, zarówno w kierunku po¬ 
ziomym, jak i pionowym. Start! 


Zadanie-blyskawica 



Siedem drobnych szczegółów z lewe¬ 
go rysunku powtarza sie na rysunku 
prawym. 1 chor' mają one takie samu: 
kształty, pełnią tu zupełnie inne lunki je. 
Odszukaj je i porównaj, zaznacz ułów- 
Mcm i sprawdź z rozwiązaniami za ly 
dzień. 




Pewien mag-maibnutyk powiedział iwo jemu synowi: 
r Ozn?się< lat icmu hylem dziesięć razy starszy od ciebie, a 
za dwjdzjcJjiia dwa lata będę tylko dwa razy starszy od 
ciebie" lk i kit mą teraz ojiiitt* a ile syr>ł 


Co lo jest BESZAMŁI i Tylko |ednj z trzech 
poniższych odpowiedzi jot prawidłowa: 
a) rmCSżkaniei glcbi Afryki, 
h) rodzaj tyiumu używanego tk> żucia, 
c) biały tfn z zasmażki, żóhek \ śmietany. 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBG' 


T 


184 + 365=549 
+ - + 
403 - 97=306 


ZADANIE-BŁYSKA WIC A: kupiec musiałby za¬ 
płacić leli achów i 66538 brakadów. CO mu się 
stanowczo nie opłacało. CO TO JEST: ambra 
— to wydzielina kaszaloia. utrwalacz zapa¬ 
chów, (odp ,D) TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
rozwiązanie obok. PORÓWNAJ: 1) otwór łuty 

i guzik na plecaku. 2) pióro na kapeluszu i 
czekan. 3) ścięcie sęka na drzewie i otwór 


Tljfnuiiczt dliaUnu 

587+268=855 

konewki. 4) rozcięcie na plecach kurtki myś¬ 
liwego i [fió kwiatka, 5] sprzączka na pasie i 
szycio na rękawiczce. 6) kępka trawy u ilOp 
myśliwego i pompon na czapce alpinisty. 
7) trawą w prawym dolnym rogu i wzór na 
czapce alpinisty 


Tylko jedna połówka 
z oznaczonych literami 
od A do E — uzupełnia 
połówkę z lewej strony 
czarnej strzałki Po¬ 
móż człowieczkowi z 
koszem połączyć się 
bez przeszkód w jedną 
całość! 
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zapachęm świeżego Chleba. Za ladą siedziała nieduża dzie¬ 
wczyna, z okrągłą twarzą l ciemnożółtymi włosami, które pu¬ 
szystymi klaczkami okalały jej Jakby dziecinną czaszkę* Dzie¬ 
wczyna zdawała się drzemać spokojnie nad rozłożoną na la¬ 
dzie książką* Jej duże, okrągłe oczy przysłaniały delikatne po¬ 
wieki, a drobne, nie malowane usta były zaciśnięte surowo. 

Półki na pieczywo były puste I ludzie wbiegający do sklepu 
dość gwałtownie bo deszcz zacinał coraz mocniej, rozglądali 
się, a potem ustawiali się ospale wzdłuż lady* Nikt stę nie od¬ 
zywał, tylko dzwonek u drzwi dzwonił co chwila. 

— No i co z tym Chlebem? — zapylała wreszcie niecierpli¬ 
wie Marzena. Kilka twarzy obróciło się w Jej stronę, patrząc 
na nią bez wyrazu. Nikł się nie oderwał. Dziewczyna za lada 
widać nie spala, bo podniosła w górę cienkie półkoliste brwi i 
milczała dalej, 

-— Deszcz pada,,, — mruknęła wreszcie bobino z dużym ko¬ 
szem. 

—■ No, więc co, że deszcz — zniecierpliwiła się Marzena 
na deszczu się nie piecze. A Ja się spieszę! 

Dziewczyna otworzyła teraz oczy i utkwiła Je nieruchomo w 
Marzenie. 

— Qoo — odruchowo wyrwało się Marzenie — przepra- 
«*m f czy pani,. 

Oczy były piękne, Ogromne, żółte Jak bursztyn, okrągłe i 
nieruchome, Dziewczyna niespiesznie podniosła głowę 1 nie- 
spodziewanie denklm głosem zawołała: 


— Tatol Co z tym Chlebem?*** 

Zza fałdzie tej zasłony z szarego plólna wychyliła się głowa 
jak z obrazka — w białej krochmalonej czaple nad czerwoną 
twarzą. 

— Już, Kocia! Zaraz dajemy! 

Tłumek* uspokojony obietnicą, zaszmerał z uznaniem i upo¬ 
rządkował się w długi ogonek* Marzena stała tuż przy ladzie 1 
dziewczyna nie spuszczała z nl*| iwy eh pięknych oczu. 

— My się trochę znamy — powiedziała niedbale. 

— Tak? 

— Bo moje nazwisko jesł tuż pod pani na lej liście przyję¬ 
tych do egzaminu. Siałam obok pani pod tablicą. Mylę tlę? 

— Zaraz, zaraz*., jakoś nie mogę sobie... 

_ polem byłyśmy razem w sekretariacie. I tam pani powie¬ 
działa Jak się nazywa. A ja miałam chiński kapelusz I czarne 
okulary.** 

— Wierni — wola Marzena — leraz wierni Jasnel To te oku¬ 
lary mnie zmylltyl Takie duże i oryginalne. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

— Tak, trochę mnie zmieniają. A bo nas tu w mieście znają, 
bo nasz chieb najlepszy i z tego sławny. I zaraz chcą takiej 
protekcyjnej znajomości — żeby bez kolejki. Ale ty, zawsze 
dostaniesz.,. 

— Dziękuję — mówi z zażenowaniem Marzena* 

— Tata wota na mnie, jak słyszałaś — Koda! Ale błagam, 


mów do mnie: Konstancjo — wzdycha dziewczyna. — Rozu¬ 
miesz, co ja miałam w szkole? Stancja, albo Koslutla. Dobre, 

co? 

'i 

Marzena wzdycha l macha ręką — rozumiem. 

— To są, moja droga r niewinne zabawy naszych rodzlclell. 
Wymyślą coś takiego, a polem człowiek cierpł, Istna rzeź nie¬ 
winiątek — mówi ponuro Konstancja. A Jak ty? 

— Ja też nie najlepiej — szepce konspiracyjnie Marzena *— 
Feta* To po babci* Ale Jest dużo możliwości na szczęście. Mo¬ 
że być Fellnka, albo Fila. Ale mów do mnie Marzena — doda¬ 
ła z nagłym zniechęceniem. — Też okropne, co? 

— Głupie Imię, ale jak chcesz* Wpadnij do mnie, jak bę¬ 
dziesz mogła. Boję się cholernie lego egzaminu, a muszę lu 
siedzieć Jak sowa. Po prostu Jak sowa. Bo mama, widzisz.,, 

W tej chwllt odsuwa się z szelestem płócienna kurtyna I do 
sklepu wjeżdża cudowny, pachnący, gorący chieb. Gzy coś 
pachnie piękniej? 

Marzena* idąc do smutnego, cichego mieszkania, któro te¬ 
raz nazywała, nie wiadomo dlaczego, domem, czuje w torbie 
ciepło tego chleba 1 lo Jest Jakoś krzepiące. Może nie będzie 
lak ile, może wązystko jakoś się ułoży? A ta dziewczyna z 
piekarni, la sowlooka Konstancja Jest, jak «lę wydaje, całkiem 
tajna* 


Cdn* 
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UŚMIECH NUMERU 


NAJMŁODSZA Mądralówno 
narysowała w przedszkolu 
9 braz<?h na lemat ^wspo¬ 
mnienia z wakacji’ . Objaśnia 
go pani; 

— Tu narysowatom. j nk 
pod moim bratem złamała 
się gsJqż i spadł z drzewa..* 

— No dobrze, drzewo wi¬ 
dzę. galnź leż. ale gdzie jesl 
brat? 

— Już go koledzy odnieśli 
do punktu opatrunkowego... 


■* 



ODPOUHEDnifl 

bziEuiczynn 

//<:i*2? >■ 'YJwC**' ■ 


Celina myilała z leUirm rozgoryczeniem: Czyżbym powie¬ 
działa więće| niż cł»cJalam? Przecież taki chłopiec Jak Adaś 
ma prawo trochę poprzebierać. Grabowscy... (pomyślała: 
„Grabowscy” chociaż zawsze byfi dla niej Gutkiem I Malinką), 
więc Grabowscy nie mają tu nic do gadania. Odpowiednia 
dziewczyna! Dobrzy sobie! Może I odpowiednia, ale 1o trzeba 
jeszcze zobaczyć. Nie tak lapo-capu. Jak dla Gutka, to może 
odpowiednia, chociaż*.* — tu zawahała aię f bo Jednak czuta 
już jakąś małą lojalność w stosunku do Marzeny — nie. dla 
Gutka nie*.. On jeal prostolinijny* ma zioło serce i oczekuje te¬ 
go aa mego, a ta mała fest chyba bardziej skomplikowana*.. 
Przekonywała się zupełnie lak* jakby Gołek prosił ją o rękę 


Marzeny <— ale to nie znaczy wcale* żeby tak się decydować z 
zamkniętymi oczami! 

Poczekamy* zobaczymy. Widać I Adaś ma jakieś wątpliwoś¬ 
ci, Jeśli ml Ją tutaj przysłał do obejrzenia. On dobrze wie, że 
ja mam oko na ludzi. 

Tu Jednak CeEina przypomniała sobie pewną dawną Historię, 
kiedy Adaś bardzo różnił się z nią w poglądach na pewną 
dziewczynę i gorzko Jej wyrzucał, że nie zna clę zupełnie na 
ludziach — i zasępiła się na to wspomnienie. Ale co było. lo 
było. Dziś Adaś jest Już dorosły i inaczej patrzy na dzisiejsze 
dziewczęta! 

A ta Marzena, to chociaż owszem, inteligentna i mila dzie¬ 
wczyna* ale niewątpliwie Jest dziewczyną współczesną*** Tak 
jest* Jest dziewczyną współczesną. 

Powietrze, Jak na Lodź. by to wręcz kryształowe tego ranka l 
Marzena robiła codzienne zakupy z niezwykłą starannością* 
Nie, nie chodziło bynajmniej o to. aby tlę podlizać starszej pa¬ 
ni. Nic podobnego. Po proslu była lo lekka lorma periekcjonlz* 
mu, do którego czasem miała skłonności. Ate lo tylko czasem. 
W każdym razie doszła do wniosku, że w najbliższym sklepie 
*ęr wygląda Meobiecująco i warto by pójść do delikatesów 
Uważała* że należy jej tlę mali rozrywka* A po drodze znaj* 
duje się dużo małych sklepików* których wystawy cieszą oczy. 
Są na nich piękne makatki z aforyzmami, ślubne stroiki na 
głowę dla szczęśliwych panienek, ozdobione srebrnym szy* 
chem i Irzęsidlpml z brokatu, są krawaty i namalowanymi pal 


mami i księżycem. Są także wystawy lotogratów. ne których 
nowo poślubione oblubienice wpatrują się podczernionymi 
oczami w męskie oblicza za and ul cwanych oblubieńców* 
Uwiecznione na papierze fotograficznym wiara* nadzieja i mi¬ 
łość*** Jednak len spacer nie sprawił jej takiej radości Jak 
zwykle* Wizyta tych małych miłych ludzi, łych państwa Gra¬ 
bowskich jakoś zmąciła jej spokój. Czemu ja się tak wygłu¬ 
piam — myślała z niesmakiem. Wydaje mi sfę* że coś tu było 
nie w porządku* Trochę wyglądało lak, jakbym chciała wyko¬ 
rzystać entuzjazm radosnego Gucia i zaliksować swoją pozy¬ 
cję w rodzinie* To głupio, no po proslu głupio jakoś wypadło. 
Biedna Celina. Co ona wtedy myślała? Przecież ani Jednym 
słowem nie zaaprobowała jego weselnych toastów. Była mila i 
sądzę, że trochę zaklopolana, chociaż starała się lego nie 
okazać. Biedula. Ach* głupia sprawa. W ogóle nie będę teraz 
o tym myślała. Egzamin! To teraz najważniejsze* To już tytko 
parę dni, Powinnam wpaść do szkoły, trochę się rozejrzeć* za¬ 
miast zawracać sobie głowę głupstwami* Muszę się Jakoś 
zmobilizować* 

Czyste, blade niebo* zaciągnęło się niepostrzeżenie bladymi 
pierzynami obłoków 1 z nagła zerwał się wiatr. Marzena przys¬ 
pieszyła kroku i razem z pierwszymi kroplami deszczu wpadło 
do malej ptakami, pachnącej zawsze najpiękniejszym ciepłym 


Dokończenie na sir. 7 




























































































































































































































